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Adres Redakeyi i Admiui- 
s t racy i :

Lwów, ul. A rsenalska L. 6.
Ceny ogłoszeń:

Za wiersz, drobnym drukiem 
luli jego inicjsee li centów, 
za większe ogłoszenia podług 

umowy.
Nadesłane l-r> et od wiersza 
..Próbne ogłoszenia" po 1 

eeueie od wyrazu.

i LITERACKI.
A u d i a t u r  et a l te ra  p a r s !

i T e n u m e r u t n  w  A m - t r y i  w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  a w e  
L w o w i e  z d o s t a w ą  d o  d o m u .  w y n o s i :

r o c z n i e ............................. 1 .............................................4 z . ł r .
p ó ł r o c z n i e ...........................................................................~ „
k w a r t a l n i e    1 „

Numer pojedynczy kosztuje 20 ct.

Wyaliodzą 1 i lń .  każdego miesiąca. 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca

Bohdan Czaykowski.

Prenumerata wynosi:
W Niemczecli rocznie b marek, półrocznie 4 marki,  

kwartalnie 2 marki.
We Francyi rocznie 10 franków, pół. ocznie 5 franków. 

W Ameryce rocznie 3 dolary.

szy s lfr im  przy jac io łom  naszego
p ism a ,

n a j >cid ce ln ie jsze  życ-^enia

Ś W IĄ T  W ESO ŁYC H
za sy ła  

Sleda ficya  „Słanów “.

Mamy zassezjt uwiadomię miejs
cowych naszych P. T. prenume
ratorów, że przedpłatę „&tanóu>u 
przyjmuje tylko Administracja.na- 
szego pisma i że z biurem paua 
Lejby Flohoa żadnych nie utrzy
mujemy stosunków.

Jak po grudzie!

Zupełnie odrębne a przez nikogo 
w kraju dotychczas nie zajęte stano
wisko jakie „Stany" pierwszym zaraz 
swoim num erem  objęły w posiadanie, 
wzbudziło powszechne zdziwienie i nie
dowierzanie. Młode pismo występujące 
tak śmiało, nie m iało zaufania, zarzu
cano nam, że program  jakiśm y sobie 
postawili by ł miejscam i niejasny (?), 
dwuznaczny (?)•

Dziś, rozpoczął się drugi kw artał 
naszego w ydaw nictw a i my z podnie- 
sionem czołem oddajemy skromne owo
ce 3miesięeznej naszej pracy pod sad 
ogółu, który oceniwszy należycie po
budki jakie naszem kierują piórem i 
wziąwszy pod uwagę, tw arde w arunki 
w jakich nasze się odbywa w ydaw ni
ctwo, sprawiedliwym , lecz i łagodnym  
zarazem zechce być naszym sędzią.

Powiedzieliśmy — „tw arde w arun
ki wydawnictwa* —  i sądzimy że je 
den tylko num er „Sianów" przeczytaw

szy, każdy człowiek naoierze przeKona- 
n ia7 że c roga takiego pisnm7 bynajmniej 
nie różami jest usłaną.

A jednak, p ' mi mo na każdym kro
ku pietr/.ąuych się w etą z nowych trud
ności, j a k  po g r u d z i e  p i e r w s z y  
n a m  p r z e s z e d ł  k w a r t a ł  i gdyśm y 
teraz p t z czoła ocierając u wrót d ru
giego stanęli, z westchnieniem jedno 
sobie zadajemy pytan ie:

Czy sił nam smyczy do dalszej 
drogi P

Odpowiedzieć na to pytanie, nie 
m  naszej leży m ocy..^hlpow ie nam na 
nie ogół tych, którzy nam pomocną 
rękę podać zechcą, w których piersi 
bez względu na stan do którego należą 
takie same jak nasze biją serca, w któ
rych żyłach, taka s i ma  jak nasfy krew 
krąży i których ideały, naszymi są 
zarazem ideałam i.

„Stany", całego społeczeństwa, 
a więc wszystkich razem stanów d o 
piero są organem  i niczyim, ani stano
wym, a tem mniej osobistym nie służą 
interesom  ! Od tej zasady nie odstąpimy 
nigdy! j stając w ytrw ale na straży in
teresów c a ł e g o  .ogółu, nie ulękniemy 
się ni gróźb m strachów jakich nam 
te nie szczędzą żywioły, u których 
praw da, uczciwość i sumienie do nie
potrzebnie obciążającego Zycie należą 
balastu.

Prenum erujcie Stany! popierajcie 
nas w tej nierównej walce ze stugłow ą 
zbrodnią i rozszerzajcie nasze pismo!

Ponieważ num er dzisiejszy rozsy
łam y w znaczniejszej liczbie egzemplarzy 
jako num er okazowy a pragnąc tym , 
którym  „S tany“ b y ły  dotychczas nie
znane ułat wić poznanie tendencyi naszego 
pisma, podajemy poniżę;, treść wszyst
kich dotychczas wydanycn numerów.

Nr. l .
1) Od Redakeyi. 2 )  '* # (Program). 3) Ga
dzinowej -ł) Wojna. \ )  Kronika. 6) Raj na 
ziemi (przez Emila Gregorowiusza) i 7) w fęi- 
letonie „Romans pocztowy8 T. Tymkowicza.

Nr. 2 .
(P o  konfiskacie 2  g i nakład).

1) Słowo od Redakcji, 2) O gadzinowcacb.
3) Arcjbiskup Dr. Kohn o Żydach 4) Kwiaty 
uszczknięte w izraelskim ogródku I. 5) Pluń 
mu w twarz — powie że deszcz pada, 6) Żydzi 
chcą konfiskować węgierskie Kościoły 7) Podróż 
Arcyksięeia Franciszka Ferdynanda naokoło ziemi. 
8) Gawęda kronikarza. 9) Kronika. 10) Raj 
na ziemi 11) Korespondencya Redakcji. 12) Na
desłane. 13) Ogłoszenia i 14) w lejletonie: 
„Roman? pocztowy".

Nr.! 3.
1) Do broni! 2) W Imieniu Jego Cesarskiej 
Mości! (Wyrok e. k. Sadu krajowego karnego 
potwierdzający konfisaatę 2-go numeru S ta n ó w . )
3) Korespondencye. 4) Podróż Arcyksięeia Frau- 
ciszka Ferdynanda naokoło ziemi. 5) Rabin o 
cywilnych małżeństwach. 6') Ojcowie socjalizmu.
7) Zkąd siif»'biorą bezwyznaniowcy i kosmopolici.
8) Zkąd się biorą Węgrzy. 9) Z żydowskiego 
świata finansowego. 10) Kwiaty uszczknięte w Izra
elskim ogrodku II. 11) Kronisa. 12)  Odpowiedź 
Anonimom. 13) A u t - a u t 14) Raj na ziemi. 15) 
List otwarty do pp. Chaima Nacnera, Naftalego 
Telza i Antoniego Mańkowskiego, socyalistycznych 
przcwódców we Lwowie. 16) Koiespondencya 
Redakeyi. 17) Nadesłane. 18) Ogłoszenia. W fej- 
letonic : 19) Romans pocztowy. 20) Sto lat klęsk 
Francyi.

Nr. 4. i ć.

1) Zaproszenie do prenumeraty. 2) 18<t3— 1893.
3) Wojna Giełdy z Kościołem. 4) Przyczynek do 
przyszłej księgi o jenerałach socjalizmu, y) Kwiaty 
uszczknięte W Izraelskim ogródku III, IY, V..
6) W sprawie szkół wyznaniowych. 7j Assymi- 
lacya Żydów 8) Le roi est mort, vive le ro ,!
9) Ksiądz oskarżony o występek przeciw religii.
10) Telz contra Czaykowski. 11) Gawęda kroni
karza (Amerykańska historya o żydowskich kara
binach). 12) Kronika. 13) Ze świata pióra. (Po- 
ezye Ląjbusia Plohna. Przedświt). 14) Raj na 
ziemi. 15) Korespondencya Redakeyi. IG'' Nade
słane. 17) Ogłoszenia, i 18) w fejletouie 
„Romans pocztowy".

Nr 6 .

1) Ink po grudzie! 2) Wojna Giełdy z kościo
łem. (Do k o ń c z  en e). 3) Kwiaty uszczknięte
w Izraelskim ogródku. VI, VII. 4) DyreKcya 
teatru polskiego imienia Al. hr. Fredry w Stani
sławowie, buduje synagogę! 5) Krajowy handel 
ludzkiem ciałem. 6) Czy my w Turcyi? 7) Rus 
kie panny. 8 ) Radykalnie! 9) Fałszywy -L is t 
otwarty do polskiego ludu roboczego napisany
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rzy sta ją  tylko ze znakom itej sposobności po 
folgowania swym namiętnościom. Kosztem 
zkiicnanidzuaej przez się ielig ii, jej wyznaw
ców i jej reprezentantów .

Aby mieC wyobrażenie o śiudkach ja - 
kiemi potomstwo najstarszego syna Noego ze 
znienaw idzonym  dlatego, że przeszkadza im 
w ich łotrostw ach walczą. Kościołem, dość 
już przeczytać pierwsze lepsze sprawozdanie 
z obrad, jakie się w peszteńskim toczą par
lamencie. Tak giełdziarze, jakotez zżydziałe 
ich pachołki, silą się na co raz  bezczelniejsze 
pom ysły, na coraz dobitniejsze, godne nie 
pai-Umoutu ale karczmy wyrazy, z których 
każdy im ohydniejszy, tem większą burzą 
oklasków bywa w itany. Św iątynia narodu, 
zamienia się każdym razem w potworną knaj
pę, w której ,,roprezeutancilL W ęgier pijani 
bezgraniczną złością, podwodzą m inisteryalnej 
szajki plują w twarz swojemu nsioduw i, tłu 
macząc ma zarazem że dla jego  to czynią 
dobra

Najlepiej jednak  przykłady udowodnić 
to są w stanie, i dlatego podam y tu kilka 
ustępów z mów wybitniejszych deputow anych 
żydowskiego obozu.

„W  starożytnym  Rzymie, prawo m ałżeń
skie było uregulowane i w pierwszych wie
kach chrześcijańskiej ery, kościół żadnych 
nie wprowadzał nowalij a tylko starał się dc 
starych ustaw  nowy porządek rzeczy zastoso
wać. K iedy później nastąpiło  zdziczenie  i m ał
żeństwo na kanonicznem  prawie się oparło ..." 
i t. d.

Była u. p. mutra o wpływie cywilnych 
m etryk i cyw ilnych ślubów na ogólną reli 
gijność społeczeństwa i w tej spraw ie tak się 
wyraził jeden z pachołków liberalnej g iełdy

„Mowa jest o Berlinie, a jednak  w ru- 
ku 1876, zostało 42 %  chrześcijańskich dzie
ci ochrzczonych, w roku 1877 już 53%  a w ro
ku 1878, aż 56% . Procent więc chrzczonych 
dzieci, zwiększał się tam  corocznie a z tego

widzimy, że cywilne m ałżeństw a nie tylko 
ujmy, ale owszem pożytek chrześcijańskiej 
religii przynoszą." (D ługotrw ałe oklaski na  
ławach m im steryalnych, —  szydercza weso
łość opozycyi).

To więc, że 4 0 k ik a  procent chrześci
jańskich dzieci bez ch iztu  pozostaje, nazywa 
się pożytkiem dla chrześcijaństwa! -  Jeśli 
jednak ow dowcipny Zydek tak dus*onałjiu  
jest chrześcijaninem, że wie lepiej od katolic
kiego duchowieństwa co dla Kościoła poż j- 
teeznera a co szkodliwen., wiedzieć i t j także 
powinien, że przed tem nim dobrodziejstwo 
cywilnych metryk zaprowadzono, w szystkie 
dzieci musiały byc ochrzczone.

Albo czyi uie pięknie bizruią podobne 
słowa wychodzące z ust m inistra.

„W ybuchy dzikiego fauatyzm n który 
w ślepej swej zaciekłości, reformę tę potę
pia ....“ i t. p.

Wolno tym. tonem  pisać „Stanom ", aie 
nie wolno mówić [tak z mównicy m inistrowi. 
Jeśli gazeta podobne napisze słowa, bierze 
się to na karb uniesienia, n am ię tn o śc i;— je 
śli m inister tak powie — jest to świadectwem 
jego słabości i wielkiego braku politycznego 
taktu , a co najgorsze, bardzo złem świade
ctwem dla forsowanej przez niego spraw y.

T ę stertę  bezczelnych potwarzy, najohyd
niejszych kłam stw  które pubuczuie z mini- 
sterskich ust wychodziły i naigryw ania się 
Żydów ze społeczeństw : które ich wyzysku 
i łotrow stw  padło ofiarą, uwieńczyło odezwa
nie się Karoly’ego. który mówcy w spom ina
jącem u imię Papieża, przerw ał okrzykiem, któ
ry my dosłownie na język polski przetłum a
czyć nie umiejąc, podajemy tak, jak je organ 
węgierskiego m inisterstw a, Tester L lloyd  po
daje. Karolyi więc k rz y k n ą ł:

Seht Ih r  den alten G a n e f!
Podobnie obelżywe nazwiska miotane 

przez tego gatunku ludzi na Głowę kościoła, 
ani jej ani kościołowi nie przynoszą ujmy

przez Es. Piotra ściegennego". 10) Kronika. 11) 
Raj na ziemi. 12) Korespondencya Redakcyi. 13) 
Ogłoszenia, i 14) w fejletonit: Romans pocztowy.

Nowi preiium eratorowie, otrzym a
ją  na żądanie, o ile zapas star czy, wszyst
kie dotychczas wydane num era „Stanów”, 
i to, całoroczni bezpłatnie, półroczni 
i-k w arta ln i za osobną dopłatą 10 ct. 
za każdy num er.

Dążąc do jak  największego rozsze
rzenia naszego pisma, obniżyliśmy cenę 
prenum eraty dla pp. nauczycieli szkół 
ludowych, jakoteż czytelni towarzystw,na- 

rocznie 3 złr. 
półrocznie 1 złr. 50 kr. 
kw artalnie 75 kr.

Wojna Giełdy z Kościołem.

(Dokończenie.)
Dotychczas, podaliśmy powody i treść 

te j walki która się obecnie w państwie św 
Szczepana ruzgrywa

W yrażenie „w alka", je s t tu nawet nie- 
stosownem, gdyż obrzucanie błotem z za pło
tu, plucie wokoło siebie i bezczeszczenie 
wszystkiego co nie na żydowską urządzone 
m odłę, je s t nie walką, ale wykwitem najohyd
niejszymi instyktów , jakie taktyka w ybrane
go narodu na całym  świecie i w każdej spra
wie jako jedynej swej używać każe broni. 
Tym, którym porządek 19 wieków zburzyć 
przyszła ochota, brak wszelkich argum entów, 
wszelkich podstaw, któreby działalność ich 
uspraw iedliw iły. Ale nie dbają oni o to i kto 
wie czy chodzi im naw et o zw jcięztw o! Ko-

Romans pocztowy.
Obrazki z życia ekspedytorskiej pary» 

skreślił

T. T y m k o w i c z .

( C iąg d a ls zy .)

IV.
Z jakąż przyjemnością skończyłem wiersz 

ostatn i poprzedniego rozdziału. Pozbywszy się 
już obowiązku przedstawienia czytelnikom obec
nej mojej chlebodawczyni, wolno mi zwrócić się 
myślą do dobrego mojego geniusza którego 
w pływ  pomimo 60 mil oddalenia, ciągle nad 
sobą uczuwara. Ona ciągle jest przy mnie, 
zdaje mi się że oko jej wszystkie moje śledzi 
czynności i nieraz do tego stopnia wyraźne 
odnoszę wrażenie tego złudzenia, że rozglądam 
się po pustym  pokoju pragnąc nawzajem jej 
ujrzeć postać.

Poczta zabiera mi tak mało czusu, że li
sty  do Loli, mnie samego swym przerażają 
ogromem. Czy zechce ona czytać je  cale? Po
stanow iłem  więc na przyszłość być treściwszym 
i trzem a tylko arkuszy kami listowego papieru 
codziennie się zadowalać.

W edług moich obliczeń, list od Loli do
stanę dziś w południe. Już naprzód nie posia
dam się z radości. Co mi też ona napisze?

L ist oczekiwany tak  gorąco nadszedł. 
B ył gruby — bardzo gruby. W ybiegłem  do 
ogrodu który się tuż przed oknam i kancelaryi 
pocztowej rozciągał i oparłszy się o drzewo 
pogrążyłem się w czytaniu pierwszego z sześ
ciu raaczkiera zasianych arkuszyków jakie list 
zaw ierał.

Aby oddać w iernie treść jego, list cały 
dosłownie podaćby tu  potrzeba. Tego jednak 
uczynić nie mogę, gdyż publikowanie uczucia 
jakiem  tchnęła  cała ta  młoda dziewicza dusza, 
równałoby się św iętokradztwu. Ten list, był 
dla ranie tylko, tylko dla mnie jednego prze
znaczony! Jakże ją  uwielbiałem, jakże byłem 
wdzięczny za to jej ku mnie zaufanie, które 
się z każdego słowa jej listu przebijało!

Oczu ani razu od papieru nie odrywając, 
przeczytałem  list cały do końca i znowu od 
początku czytać począłem. Zdjąłem kapelusz 
z głowy, gdyż zdawało mi się że z odkrytą 
tylko głow ą godny jestem  czytać te wiersze 
które jej nakreśliła ręka.

Przeczytałem  list cały po raz drugi i od
wróciłem  arkuszyki by znowu po raz trzeci 
od początku rozpocząć czytanie, gdy uczułem

na mem ram ieniu spoczywającą obcą czyjąś 
rękę. W zdrygnąłem  się i chowając szybko ar
kuszyki, odwróciłem głowę. Obok mnie, stała 
pan' pocztmistrzowa.

—  Panie W yw rocki. budzę pana, — przemó
w iła wstrząsając mną lekko.

—  Przepraszam, jak  najmocniej przepraszam, 
nie zauważyłem —  tłum aczyłem  się jąkając.

— To dziwne. Od kwadransa osobiście szu
kam i wołam pana po całym ogrodzie a pan
i odezwać się nie raczy. Ślicznie! Ju tro , każę 
już pocztylionowi trąb ić na pana do obiadu.

—  Jak  najmocniej przepraszam panią do
brodziejkę — broniłem się rumieniąc mimo
wolnie, — ale tak  bytem  zajęty czytaniem  
listu jak i dziś otrzym ałem , żc w ezwania w ra-' 
le nie słyszałem .

—  A, list, — istotnie widziałam pana z ja 
kimś listem  w ręku.

— Tak pan: dobrodziejko, list bardzo wa
żny.

—  Czy pan sądzi że ja  uwierzę w ważność 
tego l stu — zapytała z uśmiechem pani Ka
mila. Ozy wolno zresztą zapytać, o czem tak 
ważnem list ów trak tu je?

—  I owszem, — skłam ałem , — traktuje 
on sprawę czysto finansowej natury z pewnym 
pocztmistrzem.

Pani Kamila roześmiała się.



& przeciwnie są tylko dowodem bezprzykła
dnego w dziejach ludzkości moralnego zdzi
czenia sam ych napastników . Przeciw wykrzy- 
kowi tem a nikt nie zaprotestow ał, nikt nie 
zkarcił zuchwalca i to w łaśnie jest szczegó
łem, który każdego uczciwie myślącego czło
wieka dotknąć musi boleśnie.

Oto taką brom ą walczy dzisiejszy „libe
ralizm ", który w obecnym węgierskim Rządzie 
potężnego znalazł sprzym ierzeńca.

Kiedy duchowieństwo widząc zagrożone 
najświętsze ideały i najżywotniejsze interesy 
narodu przez szajkę karyerowiczów i wyzy
skiwaczy, wprost do Korony z jednej a do 
narodu z drugiej strony się u ta ło  by te w pły
wem swoim odwróciły zamachy giełdy, z d r a j 
c a m i  o j c z y z n y  ich ogłoszono. Ten szcze
gół że p rto test który 25 katolickich podpi
sało biskupów, także jeden prawosławy serbo- 
węgierki podpisał w ładyka, wystarczył by na 
całe katolickie duchowieństwo W ęgier, rzucić 
podejrzenie o panslawizm który je s t Węgrów 
postrachem .

W ten sposób na wszystkie strony kłam 
stwa same tylko miotając i oszczerstwa, 
pragnie Rząd węgierski, ta  wid ima głowa li
beralnej giełdy, wywalczyć zwycięstwo jej 
potentatom  i znieść zapory jak ie  dotychczas 
doszczętnemu przez nich wyssaniu najbogat 
szego niegdyś narodu w Europie przeszkadzały.

Czy się im to uda, przyszłość pokaże.

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku.')

VI.
Piszą nam z pod Jarosław ia.
W e wsi naszej, zamierzyło niedawno

*) Nas/wli P. T |>reiiumerat4Ww npras/ainy o 
łaskawe zasilanie tej stałej naszej rubryki odpowieduic- 
mi kwiatuszkami.

—  Pani nie w ierzy? zapytałem  zmieszany.
— Ani odrobinki mój panie, odparła poczt- 

mistrzowa, nie kryiąc wcale bialutkich ząb
ków, — Wierzę że ów list dla pana ważny, 
ale też to już wszystko w co wierzę. Po pierw 
sze nie traktuje on spraw fmausowych ale 
sprawy sercowe, po drugie nie pisał go żaden 
pocztmistrz ale prędzej już pocztmistrzowa. 
No — cóż. zgadłam ? —  zawołała wesoło, 
widząc występujące na moją tw arz co raz 
gwałtowniejsze rumieńce. Przyznaj się pau.

— Cóż panią jodnak na podobne naprowa
dza domysły - -  broniłem się.

— Jakto , więc będąc ekspedytorem  lat ty 
le, pan nie wiesz jeszcze żc pocztmistrze wszy
stkie, choćby najważniejsze interesy załatw ia
ją  na korespondentkach? Ręczę że od -kiedy 
poczta pocztą, żaden pocztm istrz nie w ysłał 
jeszcze takiego jak i pan czytał przed chwilą 
4 arkuszowego listu.

— 6 -arkuszowego, wymówiłem się nioba- 
cznie.
. — Jeszcze lepiej, — zaśmiała się młoda 
wdówka. Sześć arkuszy i  ty le papieru, zep-uć 
jest w stanie tylko kobieta, lub w ogóle 
człowiek słaby, t j ; zakochany. W szystcy za
kochani, czy to mężczyźni czy kobiety, na
leżą więc do płci słabej, a że trudno przy
puścić by się w panu zakochał mężczyzna,

pięciu gospodarzy założyć wspólnemi siłam i 
Chrześciański sklepik i w tym  celu rozpoczęli 
budowę odpowiedniego budynku w samym 
środku wsi. Nowa chatka była już prawie 
na ukończeniu i na dachu były już krokwie 
i ła ty  a brakowało tylko poszycia. — kiedy 
nagle, pewnego poranku znikł gdzieś cały 
budynek i na pustem miejscu gdzie sta ł wczo
raj jeszcze, same t j lk o  pozostały podwaliny. 
Pokazało się, źe miej*-cowi Żydzi, właściciele 
kilku sklepików we wsi. budujący się dom 
w nocy rozebrali, aby w ten sposób po
zbyć się niebezpiecznego ryw ala jakim  chrze- 
ściański sklepik być dla nich groził.

Pokrzywdzeni włościanie, udali się ze 
skargą do Sądu, który każdego z pomysło
w ych Hebrajczyków skazał na dziesięć dni 
aresztu i odpowiedne wynagrodzenie wyrzą
dzonej szkody.

VII.

Z Kołomyi donoszą do jednego z naszych 
pism prowincyonalnych (?):

Tyle razy pisano już o barbarzyńskim 
zwyczaju, praktykow anym  w m iastach gali
cyjskich, tamowania wolnego przejścia cho
dnikiem  przez czarną giełdę. Policyant widzi 
to, ale boi się interw eniow ać na rzecz publi
czności, bo usłyszałby natychm iast steoiety- 
powe : „ty gałkan ju tro  stracisz mundur i m iej
sce," a publiczność, osobliwie kobiety i dzie
ci schodzą w błoto uliczne narażając się czę
sto na rozjechanie przez pędzące na oślep do
rożki, byle tylko nie przeciskać się przez g ie ł
dziarzy o ty le  brudnych, o ile są przytem 
aroganccy i butni. Doszło do tego, że obecnie 
bez broni nie można naw et w biały dzień 
przejść nlicą, a sm utne zajście, jakie m iał 
rotm istrz p. V. w ubiegły czwartek, je s t naj
lepszą chyba ilustracją stosunków bezpieczeń
stw a w naszem mieście, a oraz miarą buty 
czarnej giełdy. Do czego bowiem oni zdolni 
są wobec bezbronnych, skoro porwać się ośmie-

muszę wierzyć, że gdzieś daleko jakaś poczt
mistrzowa łzy leje za panem i zaklina go byś 
do niej powrócił. No, przyznaj m i się pan. 
Jestem  bardzo dobrą do wszystkich sekretów.

Mowa pocztmistrzowej, raniła  mię po
dwójnie. Raz, że nie zważając na świeże swoje 
wdowieństwo w ten sposób do mnie przem a
wiała, po drugie że tak  bezwzlędnie grzebała 
zbrudzonemi rękam i w mem uczuciu. Pra
gnąc więc zakończyć tę  niem iłą dla mnie roz
mowę, postanowiłem b jć  otw artym .

— List ów jest od mojej narzeczonej — 
powiedziałem poważnie.

— I czemuż mi pan tego od razu nie po
w iedziałeś? Któż ona? Czy młoda?

— Dziewięć la t młodsza odemuie — pro
szę pani.

— Ślicznie ! A czy ładna ?
— Tak sądzę.
—  B ogata?
— Ekspedytorka, jak  i ja.

Pani pocztmistrzowa skrzyw iła usta po
gardliw ie.

— Ekszedytorka? Ma przynajmniej zamoż
nych Rodziców ?

—  Sierota.
— Jeszcze gorzej. I  pan na seryo żenić się 

z nią zamyślasz ?

liii na uzbrojonego i znanego z detorm inacyi 
rotm istrza. Ponieważ chodzą po mieście ro
zmaite pogłoski o samem zajściu, przeto po
dajemy je skreślone przez naocznego świadkH. 
Rotm istrz V. szedł spacerem w towarzy
stw ie porucznika F . rynkiem  we czwartek 
wieczorem o godz. 6 ' ;2. Około domu Knoppe- 
ra zatrzym ał się idący tłum  Żydów, szwargo- 
czących z taką żarliwością, iż ani spostrzegli, 
źe ed dłuższego czasu wszystcy przechodnie 
omijali ich schodząc z chodnika, który u nas 
niewiedzieć z jakiej racyi nazywa się chodni
kiem, skoro służy do zebrań tow arzyskich, 
załatw iania bieżących spraw dziennych, a za
tem raczej przysługiw ałoby .mu miano stoj- 
nika. Ustępowali się więc przechodnie, a nie 
jeden zaklął od piorunów siarczystych i na 
m agistrat tolerujący iak’e bezprawia i na m a
lowanych polieyantów. Kiedy nadszedł ro t
m istrz V. z towarzyszem i znalazł chodnik 
zatarasowany, poprosił panów giełdziarzy o wol
ne przejście, a gdy prośba nie odniosła sk u t
ku, usunął jednego i drugiego z nich nu 
bok i chciał przejść przez lukę w ten sposób 
powstałą. Któż opisze najprzód zdziwienie, 
a następnie wściekłość panów giełdziarzy, trak 
tow anych tak  bez cermonii. Posypały się 
też pogróżki i przekleństwa, na które wszakże 
p. rotm istrz nie zważał. Żle zrobił, bo kiedy 
tą  samą linią w parę m inut później wracał, 
napadł go tłum  Żydów, prowadzonych przez 
pewne indyw idyum , które na p. rotm istrza 
od dawna ostrzyło zęby i otoczywszy go i od- 
eiąwszy od towarzysza, z ogłuszającym krzy
kiem i hałasem  zażądało satysfakcyi (?) za 
obrazę. (!) K iedy postawa napastników i ich 
pogróżki staw ały się coraz groźniejsze, zawo
ła ł  p. V. głośno o patrol, a kiedy tłum  począł 
go na to coraz ciaśniejszem otaczać kołem, 
uderzył trzymającego go iuż za rękę Żyda 
roitpeiczem po głowie. G w ałt, jak i teraz po
w stał, nie da się opisać. Jak  stado rozsrożo- 
nych wilków zaw yła czarna giełda, a p. rot-

Słowo „żenić się", powiedziane było 
z naciskiem.

— W yrażenia „seryo", w tym  w ypadku 
nie rozumiem, odezwałem się siląc na uśmiech 
a w ew nątrz dotknięty do żywego. — Czy 
można „nie seryo" proszę pani?

Pani K am ila ruszyła znacząco ram ionam i 
i znowu wesoło się roześmiała. — Masz pan 
widocznie ochotę bym  dawała Dauu lekcye 
a teraz ani czas po temu, ant miejsce, —  ale 
chodźmy do obiadu, —  dawno już na stole. 
To mówiąc, uniosła nieco czarnej żałobnej 
sukni arty zetknięcia się jej w wysoką, zżół- 
kłą i zeschłą już miejscami traw ą uniknąć 
i poszła przodem. Podniosłem z ziemi kape
lusz i ze spuszczoną głową poszedłem o kilka 
kroków za moją przewodniczką.

— Ach Lola! w estchnąłem  tylko.

V.

Po sutym  obiedzie. przy kawie, koły
sząc się w krześle na którem sądząc po śla
dach prawdopodobnie la t kilka nieboszczyk 
jej mąż się kołysał, pani pocztmistrzowa za
paliwszy cygaro zabierała się już do w ykładu 
cu to je s t „seryo" a co „nie seryo", gdy ja 
skończywszy szybko kawę i offieyalne u każ
dej galicyjskiej pocztmistzowej „całuję rączki" 
złożywszy, w ym ów iłem  się rachunkam i w
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m istrz, widząc że to nie przelew ki dobył pa- | 
łasza, zdecydowany czynną zaczepkę srogo 
pomścić. Tą zdeterm inowaną pustawą trzym ał 
napastników w należytem  oddaleniu, lecz do
piero za pojawieniem się patrolu rozprószył 
się tłum , który tymczasem doszedł do impo
nujących rozmiarów i oblężony rotm istrz od
szedł wolno dalej. Ot, do czego doszło u nas 
z powodu słabości w ładzy, tolerującej z ko
nieczności w ybryki chałatowców.

Dyrekcyateatrn polskiego imie
nia Al. kr. Fredry w Stanisła

wowie, budnje synagogę!
Oto wiadomość jakąśm y ze Stanisław o

wa otrzym ali.
Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe 

i  tem  boleśniejsze, że w skład pierwszego 
przedstaw ienia danego na dochód owej budo
wy, wchodziło nieśm iertelne dzieło wielkiego 
m istrza narodowego słowa Śluby panieńskie , 
które rzucono D a pastw ę zgromadzonym cha- 
łatowcom, którzy szczelnie salę „narodowego* 
tea tru  w ypełnili. N ie dość więe że im ieniem  
które stanisławowską zdobi scenę ozdobiono 
żydowskie, głoszące o wieczornem przedsta
wieniu afisze, ale też dziecię geniuszu w iel
kiego m istrza w najohydniejszy sposób zbez
czeszczono !

Doprawdy, pan Kw ieciński pozazdrościł 
snać laurów lwowskiemu teatrow i p. Gimpla 
skoro się ao tego aż poniżył stopnia, byle ty l
ko łaskę Żydostw a dla się pozyskać! Nie s ły 
szeliśmy nigdy, by p. Gimpel daw ał kiedy 
przedstaw ienie na dochód kościoła i wcaleśmy 
mu tego za złe nie brali.

Tak brudną idąc drogą, nie zajdziesz 
daleko — panie Kwieciński. Laury artysty 
dla cię przepadły i zginiesz już w lokajskiej 
liberyi którą dobrowolnie wdziałeś na siebie!

K r a j o w y  
handel ludzkiem ciałem.

Osławiony Keiwel Misslei bremeński 
handlarz żywym towarem  a którego ogłoszenia 
w szystkie krajowe odrzuciły gazety, znalazł 
wkońcu gorliwego protektora w organie sta 
nisławowskiego M agistratu, który z zapałem 
godnym lepszej sprawy, cały się na jego od
dał usługi. Mianowicie, ów zacny organ sta
nisławowskich Szmajgełesów, podaje między 
innem i do wiadomości sw ych czytelników, ż e :

W obec rozm aitych sprzecznych zdań
0 tem  kto do A m eryki podróżować może a kto 
nie, podaje niniejszem  do wiadomości, jak  się 
w łaśnie rzecz ma.

M issler przyjmuje w Brem ie wszelkich 
wychodźców z Galicyi celem przepraw y do 
A m eryki i'ci wychodźcy których on ekspedyuje, 
mogą w Ameryce lądować.

„Robotnicy nie śm ieją pod żadnym  w a
runkiem  zawierać naprzód z fabrykam i lub 
osobami pryw atnem i umów zapew niających 
im  pracę i tacy kontraktow i robotnicy, zostaną 
zwróceni."

„Pracy, poszukuje się dopiero po przy
byciu do A m eryki".

„Osoby, które ukończyły 15. rok życia
1 same podróżują, zostaną do przeprawy przy
ję te , również i tacy, którzy czytać i pisać nie 
um ieją".

W iem y, że w edług nowej obowiązującej 
już ustaw y, wychodźtwo do Stanów Zjedno
czonych A m eryki północnej ograniczone zosta
ło do minimum.

binrze i w ym knąłem  się z jej towarzystwa. 
Chciałem  być sam, sam koniecznie, a towa
rzystw o tej kobiety której całą znałem  prze
szłość i w której ze śm iercią męża prawdo
podobnie w szystkie dawne odezwały się in 
stynk ty , sprawiało m i obrzydzenie. Gdyby 
tak  postawić ją  obok Loli i obie je  porów nać! 
Lecz nie, naw et w m yśli tego nie uczynię, 
gdyż byłoby to zniewagą dla mojego jasno- 
piórego gołąbka.

Znowu czytam jej list. Opisuje mi swą 
podróż, przybycie do Łodygo w ki, korzystne 
w rażenie jakie staruszka pocztm istrzyni na 
niej zrobiła i pierw szy w życiu dzień swo
jego samoistnego urzędowania. Równocześnie 
zasięga odemnie jako od swojego byłego nau
czyciela, rad kilku w niezrozum iałych dla 
niej kw esty ach urzędowych.

Zam iast chw ycić za pióro by odpowie
dzieć, czytam ciągle jej lis t tylko, wreszcie 
przemogłem się i oderwawszy oczy od dro
gich śladów jej rączki, również obszerną w y
gotowałem na je j list odpowiedź. Teraz j e 
stem  już sw obodny; na pamięć chyba nauczę 
się całego listn.

Oto jeden jego n. p. uryw ek.
„Pisz m i zawsze Bmoja Lola", lub „moja 

m ała Lola*, jestem  bowiem pew ną że czy 
prędzej czy później do siebie należeć będzie
m y, a to słodko sierocie mieć kogoś, L to ry ją

„swoją" nazywa. Tak, jestem  zupełnie pewną 
że jedno z nas należy do drugiego, tak  samo 
jak pew ną jestem  Twojej miłości i tego, że 
nigdy zaufania mojego nie zawiedziesz. Czy 
sądzisz że duma mówi tu  ze m nie? Nie, — 
wewnętrzne jakieś przeczucie szepce mi że 
naszego wyboru nawzajem nie pożałujemy. 
Nazwiesz mię może głupią, naiw ną dziewczyn
ką i śmiać się będziesz ze m nie i z mej n ie
złomnej w iary w Ciebie. Czy tak?  N ie! nie, 
nie, ty  tego nie uczynisz, poznałam Cię na 
tyle, iż jestem  pewną że kochasz Twoję Lolę 
tak bardzo jak  ona Ciebie i tak jej wierzysz 
jak ona Tobie w ierzy. Napisz mi to raz jesz
cze mój Stasienku. W szak napiszesz, praw da?"

Zam yśliłem  się nad tym  ustępem  listu. 
Mówiż tu z niej naiw na dziewczynka, czy po
ważna, z głow ą przyprószoną szronem kobieta?

Ani jedno ani drugie. Tak m ówiła do 
mnie biedna sierota która prócz mnie nikogo 
niem a na ś wiecie, bez granic nfająca charak
terow i człowieka któremu swe poświęciła 
uczucia. Tym  człowiekiem  byłem  ja  i do
praw dy powiedziećbym nie potrafił co mię 
w większą w ew nętrzną wprawiało dumę. Czy 
miłość najpiękniejszej i najdoskonalszej z ko
b iet jak ie  w życiu spotkałem, czy też bezgra
niczna ufność jaką mię ona obdarzała. W  każdym 
razie, byłem  szczęśliwym, bardzo szczęśliwym 
chłopcem ! (C iąg  dalszy nastąpi).

Od wychodźców, żądają tam  teraz w y- 
krztałcenia i pieniędzy, podczas gdy galicyjscy 
nasi em igranci, z reguły ani jednego, an 
drugiego nie posiadają. Poruimoto, Missler 
obowiązuje się w s z y s t k i c h  z w yjąt
kiem  nieudolnych do wszelkiej pracy kalek, 
do A m eryki przeprawić.

Dalej, zakazuje Missler zawierać wprzód 
z Europy umowy lu b ’ kontrakty , któreby na 
jego ofiary jakiekolw iek względem A m eryki 
nakładały obowiązki. Nie wolno im naprzód 
już szukać pracy w Ameryce, a dopiero aź na 
miejscu wylądowawszy.

Cóż to M isslera obcnodzić może ? To 
podejrzane!

Do podroży przyjm uje Missler bez opie
ki podróżujące 15 le tn ie  dzieci jakoteż ludzi 
którzy czytać i pisać nie umieją, pomimo że 
w edług brzm ienia am erykańskiej ustaw y, tylko 
ludziom pełnoletnim  i piśm iennym , wstęp na 
am erykańską ziemię dozw olony!

Jak  to pogodzić ze sobą?
A jednak jak  nas doszły wieści, Missler 

godzi wszystko ze sobą i k a ż d e g o  kto 
chce tylko, do A m eryki w ysyła z tą  m ałą 
tylko różnicą, że nie do A m eryki północnej 
ale do południowej, do Brazylii i A rgentyny, 
gdzie przybyw szy, cały transport wprost 
z portu odstawia do magazynów grossistów 
i od nich za zdradt; judaszowe otrzym nje 
srebrniki.

Biedni nasi chłopi sądząc w ciągu całej 
nieskończenie długiej podróży którą ostatnim  
swym  krw aw o zapracowanym opłacili centem , 
że płyną do braci sw ych którzy już dawniej 
dc Zjednoczonych Stanów wyem igrowali, znaj
dują się nagle na brazylijski brzeg wyrzuceni 
a że środków powrotu do Europy im  niedo- 
staje, muszą pogodzić się z losem i pozostać 
na miejscu, na które ich  w b r e w  w o l i ,  rę 
ka M isslera wyrzuciła.

I nic tu  zarzucić nie można M isslerowi, 
gdyż jego ofiary, chciały by je  do „Hame- 
ryki* dostaw ił a Brazylia także przecież w 
Am eryce !

U nas w kraju, znalazło się jedno pismo 
które w tem  rafinowanem łotrow stw ie które 
corocznie tysiące rodzin w najgłębszej pogrąża 
rozpaczy i tysiące świeżych kopie grobów, 
Misslerowi pomocną podało rękę!

Tem  pismem je s t K u r  je r  S tanisław ow ski.
O moralności! czy w całym  Stanisław o

wie nic już o tw ojem  nie wiedzą istn ien iu?

Czy my w Turcyi?
Na dzwonnicy kapucyńskiego kościoła 

w Rjece ustawiono nowy dzwon, co do tego sto
pnia oburzyło w okolicy kościoła rozsiadłych ży
dowskich kupców, że udali się do przołożonego 
klasztoru z żądaniem by nowym tym  dzwo
nem dzwonić zakazał z tego powodu, że jest 
on za głośny i jego dźwięk przeszkadza im 
w ich „pracy “

Klasztor odm ówił tem u „postępowemu" 
żądaniu swoich sąsiadów i dalej dzwonił sobie 
ile razy i jak długo było mu potrzeba, nie 
zrażając się wcale psikusami jak ie  w n iew y. 
tłum aczony sposób Żydzi mu urządzali. Uci
nano więc sznury dzwonów, zabijano gw oź
dziami dzwi prowadzące na dzwonnicę, raz
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naw et skradziono serce jednego dzwonu — 
nic nie pomogło i uparte mnichy dzwoniły 
jak  i dawniej.

Pdjsacze pienili się ze złości, gdyż od 
czasu kiedy co noc jed>m z młodszych ojcó.. 
straż trzym ał obok dzwonów, psikusy się nie 
udawały i w tym  celu ^ysy łane  Żydki, 
powracały ze siadami kapucyńskiego kostura 
na plecach.

W reszcie rjecki kahał wpadł na myśl 
szczęśliwą. Oto wnosi zażalenie na zasoumków 
wprost do prezydenta m inistrów , żądając zam
knięcia dzwonnicy a zarazem wydelegowania 
komisyi, któraby rzecz całą na miejscu zbadała.

W ekorle p r z y j ą ł  p.ośoę kanaru! Czy 
i o ile się do niej przychyli, nie w iem y, sa
mo już jednak jej przyjęcie jest charaktery- 
8tycznem signum temporis.

Buskie

liroDO pań w Busku, pragnąc dać w y 
raz dobrym swym  chęciom w kierunku zrzu
cenia żydowskiego jarzm a które wszędzie jedna
kowym ciężarem barki Chrześcian ugniata, od 
dłuższego czasu czyniło starania by Sp«w a- 
dzić do m iasta chrześciańskiego jakiego kupca. 
Dotychczas, były w Busku same żydowskie 
ty lko sklepy, a jeśli jaki chrześcianin zdobył 
oię na odwagę i sklep otw o.zył, dopóty pud 
nim zewsząd Żydowstwo kopało dołki, poki 
nie uciekł. Teraz jednak, n ik t już me śm iał 
3taw ió czoła zjednoczonej falandze buskiego 
Żydowstv»a i usiłow ania pań zwabienia znowu 
jakiego K atolika, były  daremne.

Co się matkom nie udało, zam ierzyły 
p.zcprowadzić córki. Zebrało się więc kilka
naście panien i odbywszy w domu jednej z ich 
grona jedno tylko (nie wątpim y że nader oży
wione i piękne) zgromadzenie, postanowiły przy
puścić szturm do swych tatków , którzy skro
biąc się mocno w głow y, zezwolili w końcu 
na oddanie posagów swych pieszczotek w w ła
sne ich rączki. Posagi te  złączone razem, utw o
rzy ły  wcale pokaźną sumkę, która w najkrót
szym już czasie zostanie użytą nu założenie 
własnego sklepu towarów mieszanych, a którego 
prowadzenie fachowemu chrześcianinowi po- 
wierzonem zostanie. Prócz tego, po kolei co- 
dzienuie inna akcyonaryuszka mieć będzie 
w sklepie dyżur.

N ie w ątpim y że szczęśliwa myśl zało
żenia „sklepu panieńskiego", św ietnym  uwień
czona -zostanie rezultatem  a w dudatku panny 
spólniczki, wkrótce już znakomicie zwiększą 
sw e pusagi. Lecz i tu w grę wmieszała się 
in try g a ! Oto natychm iast po rozgłoszeniu na- 
7wisk pięknych akcyonaryuszek, pięciu naj
dzielniejszych buskich kawalerów, oświadczyło 
się o tyleż rączek współwłaścicielek „panień
skiego sklepu". W szystcy jednak, jednakową 
otrzym ali odpowiedź a mianowicie, że osta
teczny wyrok właścicielek rączek, zawisły 
będzie od stopnia zajęcia się i pomocy jaką 
ciż kawalerowie przy zawiązaniu i popieraniu 
interesów , spółce panien udzielą. Nie w ątpi
my więc, że usiłowania owych 5 kawalerów, 
będą bohaterskie.

Jedna tylko uwaga, westchnienie nam 
z piersi wywołuje. Stało w ię to w Busku 
w praw dzie, ale nie w naszym Busku w Ga-

licyi. Tak si^ dzieje w K rólestw ie, m iej
my jednak nadzieję, że wkrótce i my rów
nież przyjdziemy do przekonania że l e p i e j  
d l a  s i e b i e ,  u i ż  d l a  o b c y c h ,  w r o g i c n  
n a m  p r a c o w a ć  z a  w ł o k ó w  i już wrotce 
stosunki z K rólestwa i w Galićyi echem  się od
biją. A ileż S6tek takich, Busków mamy 
w kraju ?

Hej ramię do ram ienia! W tra fe m  P a 
nie rękn, leży rozwiązanie całej kw estyi 
chrześciańskiego kup iect«a, w „aszem  ręku 
spoczywa możność ubezw ładnienia tej ręki 
która bezkarnie znieważa w szystkie najdrożaze 
nam ideały, której w y, popierając ją  m atery- 
alnie, pomagacie tylko w dziele zniszczenia. 
Kup ijcie tylko u swoich, a przykład bus
kich panien które dla tego tylko aby nie 
wspierać wrogiego nam żywiołu, nie w a
hały się całe swe wiasne zarezykować ma
ją tk i, niech was przekona jak  myślą siostrzyce 
wasze za kordonem i co przy doDrych chę
ciach. kobieta uczynić w stanie. Idźcie za ich 
p rzyk ładem !

Kupujcie tylko u swoich !

Radykalnie!
Zuany osobiście naszej Redakcyi p. Z., 

kochał się od dawna po uszy w pewnej ślicz
nej Lwowinuce, oświadczył się u jej łączkę, 
został przyjęty, dał na zapowiedzi i . . . na 
dwa dni przed sluDem odesłał narzeczonej 
pierścionek.

Oburzenie rodzin obojga niedoszłych pp 
młodych było nie do opisania, tem bardziej, 
że ów maryaż od dawna juz układany, był 
marzeniem m atek o b o j g a  narzeczonych, któ
rych serdeczna ku sobie nawzajem skłonność, 
również żadnej nie ulegała wątpliwości.

Cóż jednak, było powodem niespodzia 
negu tego zerw ania?

Oto pan młody, dowiedział się że nie 
tylko cała wyprawa, ale naw et m aterya na 
ślubną suknię kupiona była u samych Rasch- 
kesów, B e n i f e l d ó w ,  Goldbaumów, etc. i to  

taką w nim wzbudziło niechęć, że zrezygno
wał z poślubienia osoby do której pięć la t 
w zdychał w ytrw ale a obawiając się że w koń
cu p o p ę d o w i  serCa i  wyrzutom swej rodziny 
ulegnie, uciekł do Krakowa.

Obyż to było na przyszłość nauczką dla 
naszych Lwowianek, które już setkom Szna- 
pików i Sznapiczątek poku powały kamienice.

Fałszywy „List otwarty
d o  p o lsk ieg o  lu d u  roboczego  
n a p is a n y  p r z e z  K s . P io tr a  

Ściegennego

Przed nam i, leży płód szatańskiego po
m ysłu, wylęgły w głowach ludzi którzy nie 
przebierając w środkach, dążą wytrwale do 
ujarzm ien:a całego społeczeństwa.

Tym razem, cała ohyda czynu, spada 
niepodzieluie na wodzów naszego socyalistycz- 
nego ruchu, którzy jeden więcej jeszcze 
złożyli dowód piekielnej złości jaka ich darem 
nych dotychczas usiłowań jedynym  była re
zultatem. W idząc że nasze społeczeństwo dzię

ki wpływowi jaki religia na nie wywiera obce 
jest dotychczas apostołowanym  przez m en 
dążnościom przewrotu, umyśleli tę cnotę n a 
szego społeczeństwa na swoją obrócić Korzyść 
i z iście szatańską przebiegłością wzięli się 
do dzieła.

Dziełom tem, jest ów list ks. Śeiegen-
nego.

Już przy czytaniu pierwszych jego w ier
szy, uderzył nas styl pisma niczem się od 
fejletonów w zawieszonej Sile  i Robotniku nie 
różniący. Jak  się to nam  później sprawdzić 
udało źaaen ks. Ściegenny na całym  świecie 
nie egzyotuje. Prócz tego, ludzie kom petentni 
do których w tej sprawieśm y się udawali, 
upewnili nas, ż» cy tat z Pism a św. jaki rze
komy ów ksiądz jako motto na początku swo
jego „listu" n<*piOYT»dza, również w całem 
Piśm ie św. się nie znajduje.

Mamy tu więc do czynienia z w o u y  
bijącym falsyfikatem, który żadnego nie m iał
by znaczenia, gdyby nie firma duchownego 
pod jaką  się fałszujący ło try  podszyli i co 
w łaśuie całemu falsyfikatowi sm utnej dodaje 
wartości.

Chętnie podalibyśm y tu list cały, aby 
każdy z czytelników mógł poznać całą po
tworność owego pom ysłu, obawa jednak przed 
konfiskatą, w strzym uje nas od tego. Podaje
my więc z niego kilka luźnych zdań tylko, 
a i ł tych, z wyżej przytoczonego powodu, 
wybirrzem y n a j ł a g o d n i e j  jeszcze brzmiące 

Oto co pisze ów rzekomy ksiądz.
„ ..........  księża zrobili z wiary środek

do ogłupiania was, i dlatego postanow iłoś 
zdjąć łuskę z oczu waszych i jak  C hrystus, 
biczem słów moich wypędzić tych handlarzy
z kościo ł a  “

 ..........  wszystkie porządki dzisiejsze
są dziećmi niesprawiedliwości i same niespra
wiedliwością się  s ta ły ."

„ ..........  pam iętajcie że pokorą nie ado-
będziecie sobie nic, groźbami mało, a wszy
stko s i łą   S iłą  tą  u nas, są organizacye
socyalistyczne, walczące ze wszystkiem co 
was gnębi i uciska w celu (sic) uwolnienia 
ludzkości od trapiących ją  nieszczęść. Kiedy 
wszyscy nareszcie zrozumiecie jasno  całą po
dłość obecnego porządku i połączycie się
w jedną potężną p a r tę  “

  S ztandar nasz powiewać będzie
nad światem całym który wyzwoli się z pa
zurów gw ałtu  i fałszu, obecny padół płaczu 
i łez, zam ieni się w dolinę pracy, szczęścia 
i dobrobytu, u wtedy już nie będzie żadnej 
polityki hańbiącej która z religii robi tylko 
narzędzie ucisku".

„ ..........  W  organizacyach socyalistycz-
nych, w walce z panami i fabrykantam i (?) 
możecie znaleźć tylko drogę wyjścia ze swo
jego strasznego położenia! — T a k  m ó 
w ię  w a m  j a ,  c o m  p r a w d ę  u m i ł o w a ł  
n a d e w s z y s t k o .  Jako sługa sprawiedliwo
ści zwracam się do was walczcie do ostatniej 
kropli krwi z wyzyskiem i niesprawiedliwością 
a zwycięztwo będzie po naszej stronie".

Podaliśmy tu zaledwie piątą część ca
łego listu, w ybierając miejsca w najłagodniej
szym pisane tonie. Czy naprawdę ksiądz jaki 
byłby w stanie podobne pisać b rednie? Nie, 
bo jeśli już nie sum ienie, to w ykształcenie jak ie  
każdy ksiądz m ieć musi, pisać by mu takich 
rzeczy nie pozwoliło.
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Jedno  jeszcze w oczy uderza. Oto we
d ług  słów owego „księdza*, powodem nędzy 
ludu, je s t wyzyskiwanie go przez księży i pa
nów . Sąd o tem, pozostawiamy juz naszym 
czytelnikom , dziwnem natom iast jeBt to, że
0 Żydach n ie  wspomina ów „ksiądz* ani 
słóweczka i z listu jego, zdawaćby się mogło 
ze Żydzi są dobrodziejstwem dla kraju który 
zam ieszkują. Tymczasem codzienne doświad
czenia zupełnie co innego nam wykazują. 
J a k  więc pogodzić zapatryw ania „księdza" co 
tak „prawdę umiłował* z prawdziwym stanem  
rzeczy? Oszczędzenie Żydów w O twartym li
ście wskazuje najlepiej kto był jego autorem
1 chyba ślepy, żydowskiej by w nim nie po
zna ł ręki. A przew ódcami party  i Bocyalistycz- 
nej są sami Żydzi.

L is t  ów niewiadomo gdzie wydrukowany, 
w wielu tysiącach egzemplarzy, niewidzialne 
ręce po całym  kraju rozrzuciły Na człowieku 
oczytanym , któremu znane są socyalistyczne 
szelm ostwa, w yw ołała on przeciwne zamie
rzonem u w rażenie, inaczej jed n ak  ma się 
rzecz z w łościaninem  który przyzwyczajony 
do zdrowego pokarmu jak mu uczciwie pi
sana większość pism  ludowych podaje, a w do
datku widząc podpis księdza, falsyfikat we
źmie za prawdę.

Błąd to nie do darowania że ci ludzie 
i te sfery któr&by nie tylko mogły ale na
wet powinny położyć kres podobnie haui t b  
uyiu wybrykom zdziczałej socyalistycznej 
kliki Żydów, lekceważą niebezpieczeństwo 
i pozwalają n» powolne spełnianie zbrodni, 
którą kiedyś —  po mewczasie, społeczeństwo 
całe  gorzkiemi obmyje łzami.

KRONIKA.
D ow cipny m inister. Podczas ostatnich w y 

borów włuakich, kandydow ał w Turynie jako kan
dydat opozycyi docent nn lw ersytetu  O h i r o n i. 
Gdy do m in isterstw a doszła  wiadom ość iż kandy
dat niezaw odnie będzie wybrany gdyż brakuje mu 
jeszcze  1 0 0  g łusów  do w iększości absolutnej a 
g ło sy  te w padną do urny wyborczej jeszcze przed  
wieczorem , m inister ośw iecen ia  M a r t i n i  te le 
graficznie p o s ła ł docentow i Chiruiiiemu . . . 110- 
m inacyę na zw yczajnego profesora uniw ersytetu, 
ci ostatni zaś w e W łoszech  są n iew ybieralni. 
Izba zatem  wybór Chironiego un iew ażniła .

W  B aku, na K aukazie, m iał niedawno m iej
sce  straszny w ypadek. Oto w m ahoinetańskiej ko
biecej ła źn i, eksp lodow ał kocioł parowy w chw ili  
kiedy w  kąpieli znajdyw ało się  3 0 0  kobiet i dzie
ci. U ratow ać, bardzo m ało tylko zdołano osób.

Przed m iesiącem , um arł w Monoku na W ę
grzech ow czaiz  J a n  H a j d u .  mając lat 145 . 
Opowiadają o nim , że mając lat 8 0 , korcowym  
worem pełnym  zboża, ig ra ł jak  p iłk ą  podrzucając 
go w  górę i chw ytając w  pow ietrzu. W  setnym  
roku życia, znajdow ał przyjemność w m ocowaniu  
się  z najsiln iejszym i parobczakami swej w iosk i, 
z których żaden n igdy go nie podołał. Ż ył on 
bardzo skrom nie. Mięso ja d ł w tenczas tylko ki - 
dy m iędzy owcam i w yb uch ła  zaraza i te setkam i 
padały . P a lić  fajkę, nauczył s ię  dopiero w se t 
nym roku życia.

Zakrawa to w szystko na bajkę, —  ale że 
podaje ją  urzędowy organ w ęgiersk iego  m inister
stw a , - -  w ierzyć trzeba.

W  B acs Topolya. o siad ł niedawno pew ien  
pobożny człow iek , uchodzący za Bożego w y s ła n 

nika, któremu rzekomo w  śn ie zjaw ien i apostoło • 
w ie, nakazali iść uczyć naród.

Pobożny lud okoliczny, c ią g n ą ł grom adam i 
do św iętego  m ęża aby jego pozyskać b łogosła 
w ieństw o. Przychodzili teź kalecy i chorzy, i tych  
„ św ię ty ' nie uzdraw iał w praw dzie od razu, ale 
da w a ł za to ieKi i rady. co znowu nie podobafo 
się  m iejscowem u sędziemu który też św iątob liw ego  
człow iek a  kazał uw ięzić i przeprowadził śledztw o. 
R ezultat śledztw a, pi zeszedł w szelk ie  oczekiw ania. 
Pokazało się  że ów  św ięty mąż, ktorego błogo
sła w ień stw o  na klęczkach tysiące ludu przyjmo
w ało  jest Żydem, nazyw a się  Abraham Hożana 
i do n iedaw na m iał w  Peszcie handel starzyzną  
na którym stra cił. P ragnąc podreperować swoje 
finanse, przeistoczył się  w  pobożnego ascetę i tak  
d a t z e  chodził koło tego now ego sw ojego interesu , 
że przy rew izyi znaleziono u niego k ilkaset gu l
denów sam ą m iedzią a które on pod różnymi po
zoram i. od łatw uw iernyćh  pobożnych w ciągu  dwu  
tygodni był w yłudził.

Do czego się  to już nie biorą Ż y d z i!

W ielką awanturę z żołnierzem  stojącym  na  
w arcie, w y w o ła ł niedaw no w  B erlinie aktor Sel- 
deneck będąc pod dobrą datą. K iedy żołn ierz do’ 
uciekającego Seldenocka dw a razy strze lił i chj- 
bil oba razy, w rócił odw ażny artysta do m ego 
i uderzył laską po jego hełm ie, przy czem uszko
d ził hełm  zdobiącego orła. Po długiej dopiero 
w alce udało się  nadbiegłem u na odgłos w ystrza
łó w  patrolowi w alecznego syna muz ub ezw ład n it  
i zaprowadzić na odw ach.

|
N iejaki Antoni W . w Łodzi, ch c ia ł s ię  ożenić 

i rozm yślając nad tem przyszedł do przekonania , 
ż e  dw u d ii i  rzeczy potrzeba do w ykonania jego I 
zamiaru. Po pierw sze — kobiety któraby w yjść  
zań ch cia ła , po drugie trochę p ieniędzy na za
gospodarow anie. P u śc ił więc m iędzy łódzką p łeć  
piękną 2 0 0  Jw.urublowych losów , których jedyuą  
a w ięe  g łów n ą  w ygranę, jego sta n o w iła  osoba 
L osy. zostały  w przeciągu 2 dn. doszczętnie roz- 
kupione p^zez służące i fabryczne robotnice. Przj 
losowaniu, pad ła  g łów n a  w ygrane na pew ną po
kojówkę którateż swój w jg ra n y  „ ta n t“ natych
m iast do parafii zaprow adziła  i d a la  na zapow ie
dzi. O stateczne zrealizow anie fantu czyli w esele  
odbędzie się  w  najkrótszym czasie.

I
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TRZEZ

E M I L A  G R E G O E O W J U S Z A .
Przekład A. F.

(Ciąg dalszy.)

Skoro wozy zbliżyły się do grupy jaka 
naszych podróżnych otaczała, wiele mężczyzn 

 ̂ i kobiot popadło na ten widok praw ie w sza
leństwo. Musiano zatrzym ać wozy i wszystko 
poczęło tańczyć naokoło trupów wyjąc i wrzesz
cząc. Niezadługo jednak zdołano utorować wo
zom dalszą drogę, grupa podróżnych opuściła 
je  i uporządkowawszy się, wśród głośnych 
okrzyków na cześć komisyi a przekleństw 
j bluźnierstw  z drugiej strony, szalejąc i w y 
jąc w toczyła się do miasta.

Małe m iasteczko dotychczas tak chętnie 
odwiedzane p-zez wieśniaków ze wsi okolicz
nych, dzisiaj pięknego widoku wcale nie przed
stawiało. Ulice po których bez ustanku setki 
i tysiące ludzi krążyło, były zapuszczone i peł
ne brudu i śmiecia a obrzydliwy zapach trupi 
jaki wszędzie panował, oddech praw ie za
pierał. A jednak nie raziło to nikogo gdyż 
każdy w iedział że czas to tylko przejściowa

i tak  być m us, nim  się zrobi porządek. K o
m isya zwołała na dziś do miasta mieszkańców 
w szystkich wsi całego pow iatu ; każdy mu
siał dziś w szystką swoją własność przynieść 
ze sobą i oddać w oznaczonem miejscu, co się 
dalej stać miało, miało się pokazać dopiero. 
K towie, może komisya lepiejby była  zrobiła 
gdyby po kolei wsiom do m iasta przychodzić 
kazała, niż w szystkim  razem. Tak samo zdaje 
się m yślał i przewodniczący komisyi trzy 
dziestu, którzy oblany potem, biegał dzień 
cały po mieście starając się jak itak i utrzym ać 
porządek. Teraz jednak byłe  już na to za 
późno, zmienić tego było niepodobna i czy 
źle czy dobrze starano Bię bylejak załatw ić 
z całym olbrzym im  tłum em .

P izy  pomocy Joachim a Ludder który  
mając obszerne znajomości um iał sobie po
radzie oddał Klaus Ju rgen  swoją własność 
socyalno-demokratycznemu społeczeństwu — 
a więc nowemu państwu. Godziny jednak 
upłynęły nim uporał się ze wszystkiem . gdyż 
wszędzie ła iw e do wyobiazeiiia olbrzym ie pa
nowało zamieszanie Na stacyi gazie odbie
rano konio, odebiaui i od niego po długiem 
czekaniu jego chudą szkapę i wydano mu na
leżyte pokwitowanie, na stacyi joduak gdzie 
oddawano bydło i trzodę, oddawszy swoją 
świuię dostał pokwitowanie z odbioru krowy. 
Klucz od swej chaty oddał również w biurze 
komisyi i również należyty kw itek na to 
otrzym ał. Wóz, zostaw ił w jeduej małej 
uliczce gdyż nie w iedział naw et gdzie gt od
dać trzeba.

Jednem  słowem, nic sobie zatrzym ać nie 
było można, gdyż własność, by ia  kradzieżą, 
ten  kto cobądż posiadał był złodziejem, a 
złodziei kazała kom isya tymczasem nim się 
ustali porządek wieszać, lub ucinać im głow y.

— Chodź matko, rzekł K laus Jurgen  nieco 
przygnębiony, do swojej żony, — pójdźmy zoba
czyć czy uie dostaniemy czego do zjedzenia. 
Komisya postarała się zapewne o żywność dla 
tych  olbrzym ich tłum ów które zwołała. Po
łudnie minęło już dawno a choćoy miseczka 
kartofli przdafaby się żołądkowi. Chodźmy do 
ratusza gdzie komisya odbywa swe posiedze
n ia ; tam dowiemy się gdzie się udać mamy.

Skoro się wszystcy troje zwrócili w stro
nę ratusza, prowadzono właśnie przed ich 
oczyma młodą, bladą jak  śmierć kooietę na 
ścięcie. Dwu zaledwie z chłopięcego wieku 
wyszłych wyrostków , ciągnęło biedni kobietę 
na plac tracenia. B yli oni przepasani czerwo- 
nerni szarfami, które by ły  jedynem i ale ba>-- 
azo tanim i za to uniformami żołnierzy śocyal- 
nej dem okracyi; — każdy z nich uzbrojony 
by ł w repetierow y karabin i długi nóż. Przed 
kilkn tygodniam i jeszcze praktykow ali jako  
uczniowie w sąsiednej fabryce lub u którego 
z miejscowych m ajstrów, teraz służyli ludowi 
do w ypełniania jego rozkazów, jakie z ust za
stępców ludu wychodziły.

— Jezus M ary a! w ykrzyknęła zagrodniczki, 
poznawszy w prowadzonej kobiecie tow arzy
szkę swej młodości i* przyjaciółkę z ław ki 
w iejskiej szkółki. Ludwiko! ty śto ?  Boże m i
łosierny! Cóżeś takiego uczyniła. nieszczęsna?

Obaj uzbrojone w yrostki którzy na szczę
ście Triny Ju rgen , nie dosłyszeli wzywania 
praęz nią Bożego im ienia, ujrzawszy że owe 
dwie kobiety znają się, przystanęli na chwilę^



43 —

— Ach — ja, — drżąc i jąkając się w y
szeptała na śmierć prowadzona kobieta, — 
nie chciałam oddać komisyi, ślubnej mojej o- 
b rą c z k i .  jodynej pam iątki po drogim moim 
nieboszczyku mężu i ukryłam  ją. Za to zro
biono mię złodziejką i muszę teraz umierać !

-  ■ Tak jest. zaśmiał się jeden ze strasznych 
wyrostków, poaczas gdy drugi zapalał sobie 
cygaro. — własność, jest kradzieżą. Ona wie
działa bardzo dobrze że wszystko złoto i sre
bro ti/o b a  oddać kom isyi; ona jednak zatrzy
m ała swoją złotą obrączkę a tem  samem 
w szystkich nas okradła; czerwony Lude zro
b ił bardzo dobrze na śmierć ją  zasądzając. Zło
dziei nie zcierpi nowy porządek, tak samo jak

zcierpi tej hołoty bogaczów i świętoszków.
Po tych słowach, podnieśli obaj do góiy 

prowadzoną kobietę która tymczasem opuściła 
8ię na kolana i dalej ją  ze sobą powlekli. 
Zagrodnik i jego żona której serce na widok 
tego co się przed jej przesunęro oczyma pra
wie bić przestało, udali się za nimi prowadząc 
dziecko za rączkę

W publicznym niegdyś' ogrodzie, jedy- 
hem spacerowem miejscu' miastoczka, stał 
szafot Zdaje się, żo duto już pracy na nim 
odbyto, gdyż grubo by ł zciętą krw ią oblepio
ny a na zielonej murawie leżały liczne trnpy 
męzczyzn. kobiet i dzieci; m ędzy nim i odłą
czone od oiał g lu w j. Tam z»piuwadzono 
również i ową bladą kobietę. Jeden z jej to 
warzyszy, dał dozorcy szafotu karteczkę ko
misyi, a dwu silnych męzczyzn z pozakłada- 
nem i ręnawam i u koszul pochwyciło nieszczę
sną kobietę htóra z trw ogi na w łasnych no
gach utrzym ać się nie była już w stanie, pod , 
ręce. (idy dozorca nieczytaną naw et karteczkę 
chciał włożyć do kieszeni, w ypadła ona z je 
go ręki a powiew w iatru zapędził ją  aż pod 
stopy obok stojącego Klausa Jiirgen. Ten po
dniósł ją. ponieważ jednak n ik t jej zwrotu od 
niego nie zaządał, zatrzym ał ją w swej ręce, 
a  Później do swojej wsadził kieszeni.

By łato jedna z tych  kartbk które dla 
u łatw ienia swej cięż niej pracy, komisya dru
kować kazała. Czerwony Lude, nie potrzebo
w ał nic pisać a natom iast przekreślał tylno to, 
co się nie zgadzało zo szczegółami. Podpis swój, 
natom iast k ładł sumiennie na każdym wyroku.

Oto jak  brzm iał wyrok śmierci.

W Imieniu pracującego ludu:
Prze* lud n.iauOWc.na Komisy? zasą- 

! dza Ludwilce S e h fd d t  śmier(< prze,

ścięcie — (przez powieszenie) — pouie

waż on® . lud okradł.®., (o k łam ał )

—  (w spierał wrogów ludu).

R . ,  d n i a  6 ’ ' M °j.a 1901:

Specyaiuy komisarz 
Lude.

Słowa które tu w nawiasie umieszczono 
przekreślone były w karteczce.

Do uszu Klauaa Jfngon i jogo żouy , do
chodził płacz biednej złodz;ejki, której głowę 
dwu męzczyzn układało na k locu; oboje w i
dzieli jak rzucała ona głową na prawo i lewo 
i broniła się chuderai awoini ic.nioUami, po
tem jednak pod w pływ em  okropnego widoku 
przejęci giuzą zamkuęli oczy oboje, aby nie 
patrzyć. Z pod topora, rozległ się krótki dzi
ki krzyk, i w tej cnwili, ze szaletu na ziomię 
stoczyła s ę  krw aw a głowa kobiety, która 
była złodziejką dlatego, że ślubnej swoj obrącz
ki nowemu społeczeństwo wydać nie chciała.

Zona zagrodnika i malec, płakali gw ał
townie, Klaus Jiirgen wziął ich więc za ręce
i wyprowadził z ogrodu. — Bądź cicho, zli
tu j się, uspokój się — szeptał on żome nie
spokojnie.

Ztąd. cała rodzina udała się do ratusza, | 
przed którym  olbrzymie zgrom adziły się tłum y j  
Na balkonie, s ta ł jeden ze specyalnycn korni- j

sarzy, były mularz, człowiek w średnim wieku, 
doorze odziany odżywiony. Rozpoczął on 
by ł właśnie mowę do lu d u :

—  Kochani bracia i siostry ! Komisya tyle 
miała dotychczas do czynienie z tym i łajda
kami bogaczami i popami, ze złodziejami i św ię
toszkami, którzyto wszystcy chleb tylko z ust 
biednych robotników wydzierał, ze nie m iaia 
jeszcze czaśn o - a s  pomyśleć. Idźcie ..ięc sa
mi po domach miasta, gdyż one do was wszyst
kich należą! Bierzcie sobie to co t»m znaj 
dzieci*, gdyż wszystko do w szystkich należy, 
jedzcie i pijcie ile się wam tylko podoba. 
Ju tro  będzie już wszystko inaczej, ale dziś, 
wiele jeszcze, bardzo wiele mamy ao roboty.

Grzmiące H urra! było odpowiedzią na 
tę  mowę, i wszystko jak  szalone rzuciło się 
ku domom, gdyż każdy chciał być pierwszym  
i każdy pragLął najlepszy dom zająć w po
s ia d a n i.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Korespondencya Redakcyi.
Przew . K sK s  Józefowi C... w M..., W iktoro- 

row i N  .. w O... p. Z.. .  Janow i R . . w  S.. p . G. 
Adolfowi W .  .i' K i  W neniu Jonow i T. w Z„ . 
p . J..., za życzenia dziękujemy serdecznie

W ny S ta n is ła w  Z... w  K . . , ZgodL, 2 — 3 nu- 
m era jeszcze, a  naodwrot prosimy bardzo o pozwolenie 
podpisania Jego artykułu  pełnem  Jego nazwiskiem.

W ny Z ygm un t P... w P .. Brak nam środków 
i za nas do wykonania.

W ny K aje tan  B... w  S  Tygodniki sk ładają 
3000 kauc.i, a nie mamy odwagi udać się z prośbą 
do Hirsza lub Alliance lsraelite  Dy tak jak za innych 
ją  złożyła.

W ny Dr. A t.. D... we Lwowie Firm y, któiu do 
nas przybywszy, dlatego tylko firmami krajowemi się 
nazywają Ze nasz kraj za pole wyzysku i do szerzenia 
zgnilizny sobie obrali, poparcia uezciwyeh obywateli te
go kraju, spodziewać się nie mogą. — Chciej się więc 
pan udać gdzie indziej ze swoją propozycyą.

0  LWÓW, Ulica Sykstuska I. 31. ( |)

T  PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH 0

{ A L E K S A N D R A  K U C Z Y Ń S K I E G O ?
S |J  we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 1. 31. u |we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 1. 31.

P J  poleca się do uskuteczniania wszelkich robót w zakres A  
7  męskiego krawiectwa wchodzących.

V |l Długol tnie istnienie firmy, daje najzupelniejś/ą g w a ra n -  

“  ryę dobroci wykonywanych rubót a ^

su m ien n ość i p u n k tu a ln ość  Hi

0- htórerni się od długiego la t szeregu przy wszelkich zamówię-
niach pomimo /K

b n j e c z n i e  n i z k i c h  c e n  V
B zwględnic  kieruję, pozwalają mi mieć nadzieję że wraz z zbliżająeem się P I
ry o h  mi wpłynie zamówień.

wioseiineni słońcem, setki n o w y o h  mi wpłynie 
Pozwalam solne twierdzić, że w mojej pracowni i z mojego sukna 

(zrobione ubranie, będzie pomimo zaledwie kilku guldenów różnicy w cenie,

jeszcze lOO* v tańsze JL
‘ niż podobne a „za bezcen" niby kupione w najtańszym żydowskim magazynie. uJ 

T ylk o  nltoa Byk«tn«k> 1 31.

$

6 < h h m h w

0
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Zwracamy uwagę, że przyjmujemy ogłoszenia wyłącznie tylko firm chrześciańsKich.
Dokładnie obe/nana z treścią 

wiejskiego gospodarstwa star
sza kobieta, znajdzie umieszcze
nie na wsi, jako gospodyni 
w domu starego kawalera. Wy
magane są uczciwość i o ile 
możności dłuższa praktyka przy 
wiejskiem gospodarstwie.

Bliższej wiadomości, udzieli 
z grzeczności Rcdakcya „Sta
nów".

MIODU
patoki ktoby miał do sprze

dania kilka cetnarów, ze

chce podać swoją ofertę 

pod adresem W. E . poste 

restante Lwów.

FJektrotechuik-m echaniK

E D W A R D  € r O T T L 1 E B
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 23 (dawniej gmrwli poeztowy)

w ykonyw a telefony, mikrofony, sygnalizacye elektryczne 
czyli dzwonki domowe. Zakłada gromochrony na bu
dynkach i wieżach. kontrole elektryczne dla cegielń i 
fabryk. Przyjm uje zamówienia na roboty nowe i na
prawy wchodzące w zakres fizyki, m echaniki, m ier

n ictw a tudzież przyrządy lekarskie.
Podejmuje się również napraw y wszelkiegc??rodzaju

m a s z  v  n  cl o s  z y  a  i a
po cenach bardzo przystępnych.

Z a w ia d a m ia m  1 ^
że już od 1 0  la t istnieje mój handel w e L w ow ie Wielmożna P a n i!ra
i to jedyny na ca la  tia lieye — najw iększy to sk ła d  * kM

nowych  i uż ywa ny c h  przedm iotów a to: ' ^  Z a n i m  W i e l m .  P a n i  z d e c y d u j e  s i ę  g d z i e k o l w i e k  k u p i ć  k o ł d r y  l u b  m a t e r a c e  p r o s z ę  ^
łaskaw ie choćby z ciekawości zobaczyć własne wyroby pościeli w M agazynie pod lirm ą

VKM
m

Garderoba niczku. dam ska, różne lii lr a . bundy, 
g u ń k i m y śliw sk ie , lib ery a  dw orska, w sze lk ie  im i- 
fo rm y , d y w a n y , eliudniki, m eble, strzelby , m a 
sz y n y  do sz y e ia . resztk i su kn a i m uteryi i t . p. 

ubrania ira k cw c  i fu tra  w y p ożycza .

Zachęcony listam i ohlubneini uprasza 1’. T. 
nadal o ła sk a w e popa ruje. tem  bardziej że obecnie 
w iele  now ych przedm iotów różnych z m asy konkurso
wej zakupiłem . D la P p . kupców z pro w in ty  i zna
czny opust.

Zawsze do usług

Józef Jaszczyszyn
ginach teatralni/.

J  O  Z

a

iw .  Kołdry zapałowe po złr. 4, 5 do 0. -  Kołdry wełniane po 
,(j|j Kołdry atłasowe od złr. 15, w każdej cenie do 32 — Materace włosieime od złr. 15.

r

ef ScŁiuster
ul. Kopernika 1. 7

gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych wyrobów w różnych cenach i gatunkach jak :
7, 8, 9. 10, 12 do 14 

17, 1S, 20-
w każdej cenie do z ł 32.

►5
&

$SiZapewniam zarazem P. T. Kupujących, żc wyroby moje najstaranniej są wykonane i z dobrych _  
M  matoryałów oraz że mam w i e l k i  W y b ó r  k o c ó w  n a  ł ó ż k a ,  k a p  n a j g a i t o w n l e j e z y c h

i  o h o d n ik ó w .  ktyi
Z wysokim szacunkiem J Ó Z E F  S C H L S .  E R .Z wysokim szacunkiem J Ó Z E F  S C H T I S T E R .

ALBIN SOLECKI
we Lwowie, ul. Watowa L. 11.

Sprzedaje w s z e l k i e  t o w a r y  w c h o 
dzące w zakres  h a n d l u  korzennego

po cenach możliwie najniższych,
mąkę z młyna parowego Heleny hrabiny Mie- 

rowej w Kamionce strumilowej, 
po eenach fabrycznych, 

inne wyroby młynarskie i produkty strączkowe 
w dobrych gatunkach i tanio.

Zlecenia z prowincyi wykonuje starannie 
i niezwłocznie. Osobom, stale zamieszkałym we 
Lwowie, które niechcą się codziennie trudzić 
rachunkami z kupna wiktuałów, wydaję na *] 
książeczki towary, na rachunek płatny co mie
siąc.

Poleca sie bardzo pożyteczne pisma ludowe:
„ N o w y  D z w o n e k u

wychodzi od Nowego Roku w każdy p i e r w s z y  i t r z e c i  piątek 
i zaw ie ra : powieści, nauki religijne i kronikę kościelną.

„G razetka L u d o w a ' 4
wychodzi w d r u g i  i c z w a i t y  piątek i zaw iera: spraw y krajowe, 
wiadomości pollityczne, pogawędki, kore9pondencye, nowiny ze św iata

i rozmaitości.
K a ż d y ,  k t o  p r e n u m e r u j e  „Mowy Dzwonek14 razem z „Ga

zetką Ludową44 otrzym uje co  m i e s i ą c  jako d o d a t e k  b e z p ł a t n y :  
„(zjtnnki dla lu d u !“
P r z e d p ł a t a  wynosi rocznie: 4 z łr. — półrocznie 2 z łr. — 

kw arta ln ie : 1 z łr.
A d r e s : Redakcya „Nowego Dzwonka44 i „Gazetki Ludowej44
w Krakowie, ul. Pijarska 1. 5.

„Teka Rozm aitości44
pismo m i e s i ę c z n e  popularno-naukowe wychodzi w Krakow ie od 

m a r c a  b. r. w zeszytach znacznej objętości:
Zeszyt I. (7 marca b. r.) zaw iera: , 0  istnieniu lłoga11 — „Proces 

Galileusza44 -  „Katolicyzm Adama Mickiewicza44 
P rz e d p ła ta  roczna: 5 złr. (D o k o ń c a  bież. roku 4 złr. 16 tt .)

półroczna S. z łr . 50 et.
A d r e s : W y d a w n i c t w o  „Teki Rozm aitości44 w Krakowie,

ulica Pijarska 1. 5.

Handel herbaty  chińsko-rossyjskioj 
lOdmunda F. R i e d l a

we Lwowie, plac Maryackl liczba 10
poleca zupełnie świeży transport tegorocznego majo

wego zbioru
kilo Congo 

.. Souchonp

„ „ Kaysow najprzedniejsza . .
„ Peceo kwiatowa . . .
„ „ „ przednia .

„ „ karawanowa
„ „ Gumpowder zielona . . .  8
Wysiew ki z własnych herbat zł. 1 3 0  i 1-60

Zamówienia z prowincyi
uskutecznia najsumienniej odwrotną pocztą.

1
2
3
4
3
4 
1;

1 4

z ł. (>0 et.

owości
do w s z e l k i c h  r o b ó t  r ę c z n y !

przybory dc szycia haftu  i k -aw iecczyzn j
oraz

w szelkie w z a k re s  hand lu  drobiazgow ego w chodzące toi
poleca

p o  cen ach  n a jn iższy c h  n
J i m  Dziewoński Lwów, ulica Halicka L. 6. rJ

Zlecenia zamiejscowe załatw iam  natycnm iast.
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Z drukarni Szuzęsuegc Bednarskiego we Lwowie, Kynek, L. 9.


